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O K Ł A D K A Na początku kwietnia część Ameryki Północnej pogrąży się  
na chwilę w ciemnościach – tarcza Księżyca całkowicie przesłoni 
Słońce. To niezwykła gratka dla astronomów. Dzięki obserwacji 
korony Słońca i danym z wysłanych do niego dwóch misji zyskamy 
wyjątkową szansę poznania tajemnic naszej gwiazdy – której 
ludzkość zawdzięcza swoje istnienie.

Zdjęcie dzięki uprzejmości NASA/SDO oraz naukowców z AIA, 
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Szanowni Państwo,
gwiazda kwietniowego numeru to Słońce. Jego rola dla ludzkości jest 
fundamentalna, dlatego chcielibyśmy się dowiedzieć o nim jak najwięcej,  
ale badania nie są łatwe. Szczególną okazję do zbadania korony słonecznej 
stwarza astronomom całkowite zaćmienie Słońca (s. 30 i 76). Mieszkańcy 
Ameryki Północnej będą mogli je obserwować 8 kwietnia. To nie tylko  
wspaniałe widowisko, ale i wyjątkowa gratka dla heliofizyków. Świeżego  
wglądu w naturę naszej gwiazdy dostarczą też z pewnością dwie najnowsze 
sondy kosmiczne, które bacznie Słońce obserwują.

Miłośnikom atronomii i nauk ścisłych polecamy również artykuły 
o nowatorskiej wizualizacji „gwiezdnych żłobków” (s. 60), próbie wyjaśnienia 
dominacji materii nad antymaterią (s. 44), wielkich teleskopach (s. 25)  
i tzw. Problemach Milenijnych (s. 28).

W tym numerze piszemy też o bardzo ważnych pracach nad nowymi  
terapiami raka (s. 38). To choroba o wielu twarzach, ale zawsze przerażających. 
Choć medycyna radzi sobie z nią coraz lepiej, trudno mówić o triumfie.  
Jednak postępy są znaczące – w niektórych rodzajach raka udaje się już  
uzyskać długotrwałą remisję i, co ważne i o tym właśnie piszemy, bez 
wyniszczających organizm działań niepożądanych. Chemioterapia  
bez mdłości i wypadania włosów, likwidująca komórki nowotworowe,  
ale oszczędzająca te zdrowe, prawidłowe – to naprawdę nowa jakość.

Chciałabym również zwrócić Państwa uwagę na szalenie ciekawy artykuł 
o „umysłach” bez mózgów (s. 66). Zmienia on spojrzenie na ewolucję,  
inteligencję i pozycję człowieka wśród innych organizmów. Znów ujęto  
nam nieco wyjątkowości. 

Na koniec proponuję odbyć podróż w czasie i zanurzyć się w fascynującym, 
przebogatym świecie dinozaurów (s. 52). A na deser rozwiązać zagadki  
Marka Penszko. 

Elżbieta Wieteska
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WOKÓŁ NAUKI OPINIE I ANALIZY REDAKCJI SCIENTIFIC AMERICAN

Ilustracja Thomas Fuchs 

Niewolnicy czterech kółek
Jak walczyć z uzależnieniem od samochodu?

Antropolog daniel miller zauwa-
żył kiedyś, że gdyby kosmici pewne-
go dnia złożyli wizytę na współcze-

snej Ziemi, mogliby dojść do wniosku, że 
jej głównymi mieszkańcami są czterokoło-
we istoty. „Do pomocy mają armię niewol-
ników, którzy chodzą na dwóch nogach 
i przez cały dzień im usługują” – pisał 
Miller. W ten żartobliwy sposób komento-
wał wszechobecną kulturę samochodową. 
W USA uzależnienie od samochodu stale 
rośnie, a jego koszt przekracza już 12 tys. 
dolarów rocznie w przypadku nowego 
pojazdu.

Samochody i ciężarówki, którymi 
Amerykanie jeżdżą od oceanu do oceanu, 
odpowiadają za 16% emisji gazów cie-
plarnianych. Wprowadzane przez nie za-
nieczyszczenia powodują astmę i choroby 
serca. Samochody mają swój udział w epi-
demii otyłości. Około 69% przejazdów od-
bywa się na odcinkach długości najwyżej 
4 km. Wypadki są jedną z głównych przy-
czyn zgonów wśród ludzi w wieku do 44 
lat. Łącznie na drogach dochodzi do około 
6 mln kolizji rocznie. Ich uczestnicy, na-
wet jeśli nie giną, to często zostają ran-
ni. Liczba pieszych, którzy zostali zabici 
przez samochody, wzrosła od 2010 roku 
o 77% i obecnie sięga 7500 rocznie. Udział 
takich zdarzeń w ogólnej liczbie śmiertel-
nych kolizji rośnie. 

Amerykańska kultura samochodowa 
– wychwalana w reklamach, wspierana 
przez prawo i ulgi podatkowe – zaczyna 
być zbyt dużym obciążeniem, zarówno dla 
nas, jak i dla środowiska. Po stu latach, 
podczas których samochód zajmował cen-
tralne miejsce w naszym życiu, powinni-
śmy zacząć się od niego uwalniać.

Dominacja samochodu w USA jest dziś 
oczywista. Tereny wiejskie są przecinane 
nitkami dróg szybkiego ruchu łączącymi 
centra miast z podmiejskimi osiedlami-sy-
pialniami albo z miejscowościami, których 
głównymi „atrakcjami” są centra handlowe 
z parkingami, za to nierzadko otoczony-
mi niemal w całości ekranami wygłusza-
jącymi. Wszystko to zbudowane na cześć 
i chwałę samochodu. Miasta, miasteczka 
oraz dzielnice przecinają szerokie aleje, na 
których można kupić hamburgera lub za-
łatwić sprawę w banku bez konieczności 
wysiadania z samochodu. W przypadku 
wielu rejonów, nie tylko wiejskich, nie da 
się bez niego nigdzie dotrzeć. W takim za-
tomizowanym społeczeństwie kierowców 
łatwo szerzy się epidemia agresji drogowej. 
Jak pisał John Urry, socjolog z Lancaster 
University, „samochód to wielka swoboda 
i równie wielki przymus” – kusi wolnością, 
ale sprawia, że nie możemy bez niego żyć.

W szczycie pandemii, gdy z dróg znik-
nęli nagle ludzie dojeżdżający do pracy, 

a wraz z nimi korki, młodzi ludzie prze-
stawili się na korzystanie z Ubera i wyglą-
da na to, że właśnie osiągnęliśmy szczyt 
popularności samochodu. Przybywa osób, 
które nie chcą już czcić samochodowe-
go złotego cielca, czemu sprzyjają takie 
inicjatyw, jak ta w Nowym Jorku, gdzie 
w niektórych rejonach Manhattanu ma 
być wprowadzona opłata za zanieczysz-
czenie powietrza w wysokości 15 dolarów 
(inne miasta też się do tego przymierzają). 
W centrum Cleveland puste biurowce są 
zamieniane w apartamentowce, a w pod-
miejskich osiedlach powstają strefy space-
rowe. Przybywa tras rowerowych. 

Wzrost popularności zakupów na od-
ległość zmniejszył potrzebę posiadania 
drugiego samochodu, podwójnego garażu 
i wielkich parkingów. Telefon komórkowy 
zaczyna zastępować prawo jazdy jako do-
wód tożsamości, co również sprzyja odci-
naniu samochodowej pępowiny.

Jak w przypadku wielu innych proble-
mów, tak i tu rozwiązania są oczywiste 
i na wyciągnięcie ręki – od budowania 
chodników po nowe linie metra. Oczy-
wisty opór stawia kłótliwe lobby budowy 
autostrad, a także politycy i gadające gło-
wy opowiadające nonsensowne historie 
o tym, że ów nowy styl życia jest nieame-
rykański. Wyborców jest jednak więcej 
i oni mówią, że chcą być mniej uzależnie-
ni od samochodu.

Moglibyśmy zacząć od zreformowania 
praw dotyczących domów jednorodzin-
nych i rozproszonego budownictwa. Ciągi 
piesze i rowerowe powinny otrzymać taki 
sam priorytet, jak drogi w naszych mia-
stach i podmiejskich dzielnicach. Obecnie 
powstają dopiero w drugiej kolejności. 
Pracodawcy i prezydenci wielkich miast 
powinni pożegnać się z wizją wielkich 
mas ludzi spędzających mnóstwo czasu 
za kółkiem w drodze do biur (w których 
jesteśmy mniej produktywni). Przeciętny 
Amerykanin traci 28 minut na dojazd do 
pracy – nie dostaje za ten czas wynagro-
dzenia. Zamiast tego uczyńmy nasze mia-
sta mniej zależnymi od węgla.

Podchodząc do sprawy jeszcze bardziej 
ambitnie, moglibyśmy wprowadzić ulgi dla 
rowerzystów korzystających z pociągu, dla 
osób, które dwa razy w tygodniu dojadą do 
pracy taksówką, dopłaty do zakupu rowe-
rów elektrycznych oraz jakieś zachęty, któ-
re sprawią, że rodziny zaczną rezygnować 
z drugiego i kolejnych samochodów. (Przy 
okazji – EPA powinna skończyć z określa-
niem pojazdów typu SUV, minivan i van 
jako ciężarówek, które przecież mogą być 
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FORUM KOMENTARZE EKSPERTÓW

W yprodukowanie nowej gene-
racji chipów komputerowych 
wymaga wielostronnego wysiłku 

porównywalnego z przygotowywaniem 
wykwintnego posiłku na skalę przemy-
słową. Potrzeba najlepszych składników, 
techniki i narzędzi oraz oczywiście naj-
bystrzejszych umysłów, aby stworzyć coś 
przełomowego. Gdy w kuchni zabraknie 
choćby jednego z tych elementów, posiłek 
nie spełni oczekiwań.

Departament Handlu Stanów Zjedno-
czonych wkrótce urządzi swego rodzaju 
ucztę, przeznaczając 11 mld dolarów na 
badania i rozwój w ramach CHIPS and 
Science Act, aby pobudzić pozostający 
w zastoju amerykański przemysł produkcji 
układów scalonych. Obecnie USA produ-
kują zaledwie 12% chipów w skali całego 
świata. Uchwalając CHIPS, rząd federalny 
wyraził śmiałe pragnienie powrotu do czo-
łówki producentów chipów. Pomiędzy chę-
ciami a działaniami istnieje jednak głębo-
ka przepaść. Nie będzie łatwo ją pokonać.

Ustawa CHIPS obiecuje spore środki, 
jednak same liczby nie gwarantują jeszcze 
sukcesu. Produkcja chipów to niewiary-
godnie wręcz precyzyjny, trudny i kosz-
towny biznes. Doprowadzenie do tego, 
by Stany Zjednoczone znalazły się wśród 
wiodących producentów na świecie, bę-
dzie wymagało innowacji i współpracy na 
ogromną skalę.

Obniżenie barier dla partycypacji 
i finansowania ma kluczowe znaczenie 
dla powodzenia przyszłości amerykańskiej 
branży półprzewodników. Globalny prze-
mysł układów scalonych o wartości prawie 
600 mld dolarów produkuje ponad bilion 
chipów rocznie, które trafiają niemal do 
wszystkiego – od samochodów po ekspre-
sy do kawy. Podejście „więcej znaczy lepiej” 
stworzyłoby dynamiczną i szybko rozwija-
jącą się sieć innowacji, która pozwoliłaby 
na dokonywanie przełomowych 
odkryć niezbędnych do rozkwitu 
technologii.

Do tej pory wiele uwagi po-
święcano największym graczom 

mniej paliwooszczędne. Według nas to 
efekt cynicznego lobbingu branży samo-
chodowej, która wypycha pojazdy mniej 
paliwożerne z sieci dealerskiej). Istnieje 
jeszcze jeden problem – parkingi samocho-
dowe są w większości miast zbyt tanie, co 
nie zachęca ludzi, by w godzinach szczytu 
skorzystać z metra czy autobusu zamiast 
z samochodu.

Jak w nieudanej miłości, żaden z tych 
pomysłów nie przyczyni się do zakoń-
czenia „rzekomego uwielbienia Ameryki 
dla samochodu”, jeśli nie uwzględnimy 
czynnika psychologicznego – uzależnie-
nia, które sprawia, że sięganie po kluczyk 
staje się naszą drugą naturą. „Ponieważ 
branża motoryzacyjna jest uzależniona 
od sprzedaży samochodów, wszelkie ini-
cjatywy mające ograniczyć tę sprzedaż 
będą torpedowane zarówno przez nią, jak 
i zaprzyjaźnione organizacje lobbystycz-
ne i polityków reprezentujących interesy 
branży” – pisze analityk transportu Stefan 
Gössling w książce The Psychology of the 
Car, zwracając uwagę na „wielkie kampa-
nie, których celem jest zacieśnienie więzi 
między człowiekiem a jego samochodem”.

Manipulowani przez reklamy samo-
chodów kręcone w krajobrazach, które 
w rzeczywistym świecie są dostępne tylko 
dla plutokratów z ranczami w Montanie, 
zatruwamy powietrze i stoimy w kor-
kach, usypiani przez ogrzewane siedze-
nia, przestrzenne nagłośnienie i kamery 
samochodowe. 

W Ameryce, gdzie wpływ reklam jest 
olbrzymi, przydałoby się przeprowadze-
nie publicznej kampanii zachęcającej do 
zerwania nałogu sięgania po kluczyk do 
samochodu. „Koniec z absurdalnymi prze-
jazdami samochodowymi” – zachęcała 
ostatnio kampania reklamowa w Szwecji, 
apelująca do rozsądku i społecznej odpo-
wiedzialności oraz zachęcająca do prze-
siadki na rower (był „nagrodą” dla osób 
praktykujących nonsensownie krótki do-
jazd do pracy samochodem). Reklamy po-
winny zachęcać do korzystania z rowerów 
i transportu publicznego. Siedząc w me-
trze czy autobusie możemy czytać i wy-
syłać e-maile, oszczędzając czas, zamiast 
denerwować się za kółkiem, że z powodu 
stłuczki stracimy ulgi ubezpieczeniowe. 

Potrzebujemy ogólnonarodowego zry-
wu, dzięki któremu zmienimy nasz styl ży-
cia, w którym wszystko kręci się wokół sa-
mochodu, i staniemy na własnych nogach, 
a jeszcze lepiej – pedałach. Inaczej kosmici 
słusznie dojdą do wniosku, że to nie samo-
chody nam służą, ale my – samochodom. n

Jak pobudzić amerykański 
przemysł układów scalonych
W ustawie CHIPS przeznaczano 11 mld dolarów na prace 
badawczo-rozwojowe w dziedzinie produkcji chipów.  
Ale to nie wystarczy, jeśli nie dokona się zmian w zakresie 
innowacji i partycypacji H.-S. PHILIP WONG

w branży, którzy często charakteryzują się 
słabą dynamiką. Stany Zjednoczone rozwi-
jają się dzięki wynalazkom, lecz wielu naj-
bardziej kreatywnym umysłom w mniej-
szych firmach i na uniwersytetach stoją na 
przeszkodzie wysokie koszty prac badaw-
czo-rozwojowych, a także brak dostępu do 
drogich narzędzi i linii produkcyjnych (czę-
sto nazywanych „fabami”) niezbędnych do 
wyprodukowania prototypów. Jak powie 
każdy, kto prowadzi wytworną restaurację, 
nie stworzysz niczego przełomowego, jeśli 
nie masz kuchni, w której możesz gotować.

Stany Zjednoczone mogą wykorzy-
stać te fundusze badawczo-rozwojowe na 
dwa sposoby. Mogą powrócić do podej-
ścia „restaurator-celebryta”, stawiając na 
kilka wielkich nazwisk i mając nadzieję 
na magiczny przełom – to propozycja co 
najmniej ryzykowna. Albo też zbudować 
więcej kuchni i zaprosić więcej kucharzy, 
by przystąpili do gotowania, finansując 
przy użyciu mniejszych środków najbar-
dziej innowacyjne umysły, aby stworzyć 
sieć wspólnymi siłami realizującą postęp 
w produkcji chipów, gdzie liczy się ja-
kość usmażonego steku, a nie samo jego 
skwierczenie na patelni.

Zatem, po pierwsze, będziemy potrze-
bować większej liczby kuchni. Musimy 
zbudować wspólne ośrodki eksperymen-
talne, w których pracować będą naukowcy 
z przemysłu i kręgów akademickich. Takie 
środowisko umożliwiałoby powstawanie 
zespołów badawczych jednoczących naj-
lepszych inżynierów we wspólnym celu 
i pozostawałoby otwarte dla innowatorów 
z całego kraju. Te centra technologicz-
ne mogą obejmować zarówno ulepszone 
faby uniwersyteckie (zakłady produkcji 
półprzewodników) prowadzone przez do-
świadczonych inżynierów, jak i zakłady 
produkujące na skalę przemysłową, które 
wykazywałyby rzeczywistą wartość no-

wych pomysłów.
Po drugie, musimy zbu-

dować „cyfrowe bliźniaki” – 
modele obliczeniowe, które 
mogą emulować całe procesy 

H.-S. Philip Wong jest 
profesorem w School of 
Engineering na Stanford 
University.
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produkcyjne, w tym specyfikę ich narzę-
dzi i warunków. Pozwolą one naukowcom 
szybko ocenić opcje i przyspieszyć od-
krywanie nowych technologii, procesów 
i urządzeń. Operujące na dużych ilościach 
danych modele sztucznej inteligencji mo-
głyby pomagać ludziom w dostrajaniu 
precyzyjnych procesów produkcyjnych 
i automatycznie wykrywać anomalie zda-
rzające się podczas produkcji, aby popra-
wić jej wydajność i jakość. Takie cyfrowe 
modele będą przepustką Ameryki do 
przywództwa w zakresie technologii pół-
przewodników i strategii produkcyjnych, 
które nie są uzależnione od ludzi podej-
mujących decyzje na podstawie arkuszy 
kalkulacyjnych.

Nieodłącznym elementem tej wizji 
jest kluczowa rola udostępniania da-
nych. Ośrodki o otwartym dostępie były-
by połączone w ogólnokrajową sieć, aby 
umożliwić swobodną dystrybucję danych 
wśród całej społeczności przy jednocze-
snej ochronie informacji zastrzeżonych. 
Wpływ cyfrowych bliźniaków rósłby wy-
kładniczo wraz z rozwojem społeczności 
badawczej i wzrostem innowacyjności.

Ostatecznie taka sieć obniżyłaby koszty 
prac badawczo-rozwojowych dla wszyst-
kich graczy, zmniejszając ryzyko i pozwala-
jąc szybciej wprowadzić nowe pomysły na 
rynek. Wspólne środowisko prototypowa-
nia napędzałoby produkcję wszelkiego ro-
dzaju chipów – układów logicznych, kości 
pamięci, pamięci masowych i specjalnego 

przeznaczenia – tak jak dobrze wyposażo-
na kuchnia może przygotować różnorodne 
dania w ciągu jednego wieczoru.

W całym tym dyskursie pomija się jed-
nak jeszcze jeden krytyczny czynnik suk-
cesu – kwestię wyszukiwania talentów. 
Łatwiejszy dostęp nic nie znaczy, jeśli nie 
mamy wysoko wykwalifikowanych kucha-
rzy chętnych do pracy w kuchni. Musimy 
dbać o oparcie branży na zdrowych zasa-
dach z odpowiednimi zarobkami wspiera-
jącymi rozwój kariery, atrakcyjnymi wa-
runkami pracy i zachowaniem równowagi 
między życiem zawodowym a prywatnym, 
aby przyciągnąć kolejne pokolenie inżynie-
rów. Takie talenty nie rosną na drzewach; 
zdobycie tytułu doktora przez absolwenta 
szkoły średniej zajmuje dekadę lub więcej. 
Jeśli chcemy być częścią wiodącej branży 
za 10, 20, 30 lub 100 lat, musimy zacząć re-
krutować i szkolić nowe talenty już teraz.

Ustawa CHIPS jest świadectwem 
wysokich aspiracji. Odzyskanie pozycji 
światowego lidera w produkcji układów 
scalonych nie będzie łatwe, niemniej jest 
w zasięgu ręki dla narodu tak zdolnego 
i zmotywowanego, jak Amerykanie. Do-
prawdy trudno o prostszy przepis – należy 
stworzyć otwarty i oparty na współpracy 
ekosystem; dać ludziom do rąk najnowo-
cześniejsze narzędzia; umożliwić wszyst-
kim partycypację i dzielenie się danymi. 
Wtedy będzie można delektować się wy-
śmienitym daniem przyrządzonym w fa-
bach. Bon appétit! n

Mikrobiom 
pozwala 
przewidzieć 
ryzyko alergii
Korzystne bakterie  
wydają się zmniejszać 
jej występowanie  
u dzieci LYDIA DENWORTH 

P rzestałam dawać swoim dzieciom 
do szkoły kanapki z masłem orzecho-
wym i dżemem mniej więcej w 2007 

roku. W tym okresie zaczęto mówić o dra-
stycznym wzroście liczby dzieci z ciężką 
alergią na orzechy. Częstość występowa-
nia różnego rodzaju alergii u najmłod-
szych nadal wzrasta. Liczba przypadków 
astmy wzrosła dwukrotnie od lat 80., 
a ponad jedna czwarta dzieci ma egzemę, 
alergie pokarmowe, katar sienny albo in-
ne sezonowe alergie.

Mnóstwo badań z całego świata wy-
raźnie wskazuje, że nasza epidemia aler-
gii wynika ze zmniejszonej ekspozycji 
na drobnoustroje na wczesnych etapach 
życia. W tym krytycznym okresie układ 
odpornościowy niemowląt uczy się bronić 
przed niebezpiecznymi drobnoustrojami 
i tolerować te korzystne, które mogą żyć 
w jelitach, gdzie między innymi wspoma-
gają trawienie. Ta immunologiczna edu-
kacja jest efektem napotykania bardzo 
różnorodnych mikroorganizmów. Jednak 
wraz ze zmianą zachowań społecznych za-
częliśmy spędzać więcej czasu w domach, 
co ograniczyło kontakty z drobnoustroja-
mi. Zarazem gwałtownie wzrosła liczba 
nadmiernych reakcji immunologicznych 
– alergii.

Ta myśl, zaprezentowana kilkadzie-
siąt lat temu jako „hipoteza higieniczna” 
i rozwijana przez kolejne lata, znajduje 
potwierdzenie w badaniach epidemiolo-
gicznych, które dowodzą, że posiadanie 
starszego rodzeństwa, uczęszczanie do 
placówek opiekuńczych, życie w gospo-
darstwach wiejskich i kontakt ze zwie-
rzętami domowymi chroni przed alergia-
mi. Z kolei bardziej aseptyczne początki 
życia – poród przez cesarskie cięcie, brak 
karmienia piersią i terapia antybiotyko-
wa w pierwszym roku życia – wydają się 
zwiększać to ryzyko. 
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Obecnie pojawiają się nowe wyniki 
badań, które wyjaśniają, w jaki sposób 
mikroorganizmy w jelitach dzieci mogą 
wpływać na alergie. Naukowcy badają, jak 
obecność lub brak określonych bakterii 
w układzie pokarmowym dzieci wpływa 
na to ryzyko. Jest to możliwe dzięki po-
stępowi technicznemu, który umożliwia 
badaczom identyfikację większej liczby 
różnych mikroorganizmów w jelitach. Być 
może pewnego dnia będziemy w stanie 
uzupełniać określone drobnoustroje w or-
ganizmach dzieci i ogólnie w populacji, 
w ten sposób zmniejszając po-
datność ludzi na alergie.

W okresie niemowlęcym mi-
krobiom jelit dzieci, u których 
potem rozwijają się alergie lub 
astma, różni się od tych, które 
nie rozwijają alergii. „U dzieci 
o najwyższym poziomie ryzyka 
w pierwszym roku życia brak 
jest ważnych bakterii sprzyjających zdro-
wiu” – mówi Stuart Turvey, immunolog 
dziecięcy z University of British Columbia 
i British Columbia Children’s Hospital.

Obecność pewnych nieszkodliwych 
bakterii we wczesnym okresie życia two-
rzy m.in. przyjazne środowisko, które po-
zwala na pojawianie się kolejnych przewi-
dywalnych fal korzystnych bakterii. Brak 
tych bakterii „pierwszej linii” powoduje 
opóźnienie lub zaburzenie kolejnych fal 
kolonizacji. „Ekspozycja na drobnoustro-
je na wczesnym etapie życia pozwala na-
prawdę kształtować układ odpornościowy 
w sposób, który nie jest już później moż-
liwy” – mówi Supinda Bunyavanich, aler-
golożka i immunolożka dziecięca z Mount 
Sinai w Nowym Jorku.

W badaniu na grupie ponad 1100 dzie-
ci, które ukazało się w 2023 roku, Turvey 
wraz ze współpracownikami stwierdził, 
że dzieci, u których w wieku jednego roku 
występowały te zaburzenia mikrobiomu, 
były bardziej narażone na egzemę, alergie 
pokarmowe, alergiczny nieżyt nosa lub 
astmę w wieku pięciu lat. „Nie u każde-
go dziecka zostaną postawione wszystkie 
cztery [rozpoznania], ale dzieci, u których 
wystąpiły dwa lub więcej z nich, często 
miały bardziej nasilone zaburzenia rów-
nowagi mikrobiomu” – mówi.

Prace na myszach pomagają naukow-
com w określeniu, które drobnoustroje 
odgrywają szczególną rolę i dlaczego. Ta-
lal Chatila, lekarz pracujący w ramach 
programu alergii pokarmowych w Boston 
Children’s Hospital, stwierdził że podawa-
nie myszom podatnym na rozwój alergii 

mikroorganizmów z rzędów Clostridiales 
i Bacteroidales chroniło te zwierzęta przed 
rozwojem alergii pokarmowych. „Niektóre 
drobnoustroje obecne w zdrowych jelitach 
hamują reakcje alergiczne” – mówi Cha-
tila. Jednym ze sposobów, w jaki to robią 
jest sprzyjanie tworzeniu regulatorowych 
limfocytów T, które pomagają kontrolować 
reakcje układu odpornościowego.

Kolejny gatunek bakterii o pozytyw-
nym wpływie na człowieka to Bifido-
bacterium infantis, bakterie żywiące się 
cukrami z mleka kobiecego, występujące 

liczniej u niektórych dzieci 
karmionych piersią. Bakterie 
B. infantis w przeszłości wy-
stępowały w dużych ilościach 
w jelitach człowieka, jednak 
obecnie w krajach zachod-
nich są znacznie rzadsze. „Wy-
stępują jedynie u 16% dzieci 
w Kanadzie, zaś w Stanach 

Zjednoczonych odsetek ten jest jeszcze 
niższy” – mówi Turvey. Badania Turveya 
wykazały, że u dzieci, które w okresie nie-
mowlęcym musiały przyjmować antybio-
tyki, obecność B. infantis chroniła przed 
rozwojem astmy do piątego roku życia. 
Antybiotyki zmniejszają różnorodność 
mikroorganizmów w jelitach, jednak ten 
akurat gatunek bakterii wydaje się prze-
ciwdziałać tym negatywnym skutkom.

Obecnie trwają liczne badania kli-
niczne, mające na celu ocenę możliwości 

leczenia alergii za pomocą „koktajli” wy-
branych bakterii. Większość z tych badań 
polega na zastosowaniu terapii u dzieci 
o wysokim ryzyku alergii, a następnie mo-
nitorowaniu ich przez kolejne lata w celu 
przekonania się, czy dzięki temu alergie 
się u nich nie rozwiną. Dla dostępnych 
obecnie na rynku prebiotyków i probio-
tyków brakuje przekonujących dowodów, 
aby mogły one likwidować alergie.

Leczenie biologiczne to niejedyny wy-
bór. Bunyavanich uważa, że pomocne 
może być również unikanie zbędnych cięć 
cesarskich i antybiotyków oraz działania 
wspierające karmienie piersią. Obecnie 
bierze ona udział w badaniu, w którym 
dzieci urodzone drogą waginalną, podda-
ne ekspozycji na mikroorganizmy obec-
ne w kanale rodnym, porównywane są 
z dziećmi urodzonymi poprzez cesarskie 
cięcie, u których po porodzie przeprowa-
dzono aplikację płynu z pochwy matki. 
Obie te grupy będą także porównywane 
z dziećmi urodzonymi poprzez cesarskie 
cięcie bez jakiejkolwiek ekspozycji na 
mikroorganizmy.

Badacze będą obserwowali dzieci 
przez okres wczesnego dzieciństwa, po-
równując ryzyko rozwoju alergii. Jeśli to 
i inne badania kliniczne wykażą zmniej-
szenie występowania alergii, przywróce-
nie mikroorganizmów, które utraciliśmy, 
może okazać się strategią kluczową dla 
zdrowia.   n
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